
T O W A R Z Y ST W A  DEM O KRATYCZNEG O  P IL S K IE G O
DO NARODU POLSKIEGO.

B r a c i a  P o l a c y  l

U ciśnionym  p r z e m o c ą  i niewolą,, n ie wszystkim  wam wiadomo zapew ne, 
czem  je s t  K o m ite t C e n t r a ln y  E uropejsk i, k tó reg o  odezwę rów nocześnie z tą, 
naszą wam przesyłamy;-— c^ °ć  pok ró tce  oznajom ić was z n im  w inniśm y.

Nieszczęśliwy obrót rew olucyi za praw a pojedynczych narodów  w r. 1848 
podniesionych, skazał na tu łactw o, p rócz wielu nowych ofiar z śród narodu 
Polskiego, m nóstw ° braci innych narodów , a m ianow icie: Francuzów , W ło
chów, W ęgrów , W ołochów i N iem ców.

W y p a r c i  ze swojch  O jczyzn odw iecznych, i po obcych rozproszeni zie
m iach —  ci bracia rożnych narodów  —  połączyli się na tu łactw ie  w narodowe 
stowarzyszen’a ’ 2 k tó rych  każde  postaw iło na czele swojem , swój C en tra ln y  
K om ite t . ^ aro^ owy ’ Jeko w ładzę i reprezen tacyę swoją i swojego N arodu .

Takiem  stow arzyszeniem  ś ró d  tu łactw a Polskiego, było od daw na T ow a
r z y s tw o  D em okratyczne P o lsk ie , a obow iązek tak iego  C en tra lnego  K om itetu , 
w odniesieniu  go do  N arodu  Polskiego, pe łn iła  oddaw na C entra lizacya  T ow a
rzystw a D em okratycznego Po lsk iego ; — tegoż sam ego Tow arzystw a, k tó re  od 
począ tku  tu łac tw a, a więc od la t  przeszło  dw udziestu, szło s ta le , szło bez- 
przerw nie, razem  z m yślą waszą i z wami b rac ia  w k ra ju ; szło w iernie i wy
trw ale , pom im o wszelkie trudnośc i i zawady od was j e  dzielące; szło nap rzód , 
z wami nap rzód , p rzez  w szystkie c ie rn ie  i głogi, przez w szystkie b luźuierstw a, 
potw arze  i żó łć, przez k a tu sze , w ięzienia, proch, ołów i szubienice, przez 
m ęki, krew  i śm ierć  swoich w ysłann ików  dem okra tycznych  ; — tegoż sam ego 
Tow arzystw a, k tó re  tu  po za k ra jem , i ilekroć sposobność nadarzy ła  się w k ra 
ju , w inn em u  swojćm  i w im ien iu  w szystkich w ygnańców , w im ieniu  waszem 
i w im ien iu  całego N arodu Polskiego, w obec przy jac ió ł i w obec najzaciętszych 
n ieprzyjaciół, wszędzie i zawsze pełn iło  narodow ą pow inność. Z tej p rzeto  
władzy tego i  ow arzystw a D em okratycznego, podobnież ja k  z każdego K om i
te tu  innych narodow , w szedł je d e n  członek  do sk ład u  K om ite tu  C en tra lnego  
E uropejsk iego  ja k o  pe łnom ocnik  i re p re z en tan t N arodu  i T u łactw a Polskiego, 
aby w tak iem  p o łączen iu , pracow ać spo in ie  około  wyzwolenia narodów  z pod 
spólnego ja rzm a połączonych despotów.

T ak  tedy K om ite t C en tra ln y  E u ropejsk i je s t  połączeniem  w szystkich 
pojedynczych narodowości, je s t  rep rezen tan tem  i pełonom ocnikiem  całej 
u ja rzm ionej E u ro p y , je s t  treścią  i ogniskiem  w szystk ich  rew olucyjnych u s i 
łow ań w szystkich pojedynczych N arodów ,—  i ja k o  tak i, działając za n ich , i 
p rzem aw iając  za nich, do nich i od n ich , ŵ  różnych  czasach i w rozm aitych  
zdarzen iach , uczuł także potrzebę odezwać się na  nowo do w a s — B racia 
P o lacy !

Jes te śm y  pew ni, że głos ten  w naszej O jczyźnie niebędzie głosem  na 
puszczy, że trafi do serc w szystkich Polaków , że znajdzie  przyjęcie  i posłu 
chan ie  u całego N arodu  Polskiego. U całego, m ów im y, bo K om ite t C en tra ln y  
E u ro p ejsk i nieodzywa się do jednej części, lub  do je d n e j klasy  czy stanu  
po lsk ich  m ieszkańców , an i do sam ych k siążą t, h rab iów  lub  Panów , an i do 
sam ej szlachty albo chłopów  sam ych, ani do m ieszczan, księży, nauczycieli, 
oficyalistów  lub  w yrobników  tylko, ale do całego ludu  Polskiego, do w szystkich 
bez w y ją tk u  Po laków , k tó rzy  gdziekolw iek są  i czem kolw iek będąc, n ieuznają  
nigdy i n igdzie innego P an a  nad sobą p rócz Boga, i innego  p raw a  do Polski 
i nad  Polską, oprócz praw a Ludu Polskiego.

A niechaj to niedziw i cię N arodzie  P o lsk i! że K o m ite t odzywa się do

. . .  - ...... ,  V4j jeszcze  .»-»
je j ofiary czyhają  m ilijony bagnetów , kul i szubienic. Z a k ry te  są  w yroki Boga. 
1 tobieżto  mówić N arodzie  Polski, że n ieraz , k iedy  L udzkość najw ięcej zdaje 
się c ierp ieć, w tedy w łaśnie rę k a  O patrzności w iedzie j ą  d ro g ą  n a jk ró tsz ą  ku 
celom d la  niej w y tk n ię ty m . N iechże zaślepionym  ich w ściek łą  nienaw iścią 
L udzkości, a  ukoronow anym  zbrodniarzom  i ich służalcom , śni się, że ju ż  od 
n ieśli nad n ią  ostateczne zwycięstwo; niech upojeni jej łzam i i k rw ią  ra d u ją  
się i chełp ią , że j ą  zam ordow ali i pogrzebali na w ieki; — m y, w ierzm y, że p o 
zn a ją  w kró tce  —  ale ju ż  d la  nicli za późno, — że w ojna z L udzkością, to nie 
w alka z pojedynczym  a bezbronnym  obyw atelem , —  to n ie chwilowe zaburze
n ie  uliczne, an i bójka na  b a rykadach , ani w ypędzenie tego lub  owego m o n ar
chy, albo rozbro jen ie  żołdaków  lub odpraw ienie  sług  jego, ani naw et oderw ane 
pow stan ie  pojedynczych narodów ;—  że R ew olucya Ludzkości,—  to wola i po
w stanie w szystkich u jarzm ionych  Ludów, to w ola Boga przedw ieczna, —  bo 
R ew olucya, to  postęp  c iągły, n igdy n ieu sta jący , i n iezćm  n iew strzym any 
w pochodzie swoim  nap rzód ;—  to  W olność, Rów ność, B ra te rstw o  w szystkich 
ludzi i w szystkich N a ro d ó w ;—  to nauka  Jez u sa  C hrystu sa  —  to  słowo Jego  
wcielone, - to panow anie i obecność Boga śród  ludzi, —  to  królestw o Boże 
n a  ziemi*

O siem naście w ieków  tem u, w ięksi i po tężn iejsi mocarze św iata p o gańsk ie
go. wpadłszy w podobne tyranom  dzisiejszym  położenie, gdy postrzegli że ich 
tro n y  oparte  na ucisku, niewoli, krzyw dzie, p rzekupstw ie , grabieży  i zbrodni 
p ru ch n ie ją  i runąć  m ogą, chcieli je  podeprzeć nowem rusztow aniem  i w ym y
ślili k rzyżow ą szubienicę, n a  k tó re j um ęczywszy O dkupicie la  L udzkości, są-
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dzili że z Jego  śm ie rc ią  skona  myśl i nauka  Jego , że w Jeg o  grobie  złożą oni 
w szystk ie swe zbrodnie. A co się s ta ło , wszak w iecie? Cały pogańsk i św iat 
ru n ą ł, a słowo C hrystu sa  poszło na św iat błyskaw icą i całym  światem  zawładło. 
I też  dzisiejsze karły , nikczem ni naśladow cy zbójców św iata s tarego , k iedy  
z pom ocą swych nieprzeliczonych bagnetów , w ięzień, rusztow ań, szubienic, 
niezdołali zam ordow ać m yśli B ożej, przez wieków przeszło osiem naście bez- 
p rze rw n ie  j ą  k a tu jąc .— to i jak ż eb y  dzisiaj na to oni zdobyć się mogli, dzisiaj, 
k iedy słowo Boże przeszło ju ż  w m asy całe, i w L udzkości ciałem  się  stało , 
k iedy  za n ie , ju ż  n iepojedynczy wyznaw cy, i  ju ż  n ie  pojedyncze N arody , ale 
cała Ludzkość do w alki s ta je , k iedy dzisiaj R ew olucya to Ludzkość, —  a  
Ludzkości zaiste, żadne siły  ziem skie pow strzym ać, ani żadne bram y p iek ie lne  
pokonać niezdołają.

A więc jak k o lw iek  cieżkiem  je s t  to  życie nasze dzisiejsze, a w ięc ja k k o l
w iek w ielk iem i są  krzyw dy  Narodów , i srogiem i boleści i poniżenie, k tó re  
Ludzkość dziś c ie rp ieć , p rzechodzić i ponosić m usi, w szystko  pokazuje że czasy 
się dopełn ia ją, że je steśm y  na dob ie  daw no oczekiw anych i przepow iada
nych wypadków', że znajdujem y się w łaśnie znow u w jedne j z tych  chwil u ro 
czystych i w ielk ich , w k tó rych  n ikom u niegodzi się pozostać obojętnym . A 
je że li zaś je s tto  obow iązek w szystkich ludzi dobrej woli i m yśli, w szystkich 
N arodów  do w yjarzm ien ia  się dążących , —  to tćm  bardz ie j je s t  obowiązek 
n asz  Polski, nas Polaków , —  nas —  N arodu  P o lsk iego . D alecy jesteśm y  od 
pow ątpiew ania , ażeby N aród  Polski w chwili czynu, w chw ili w alki o tw arte j, 
m ew ystąp ił z m ęstwem  i z odw agą mu zw ykłą, żeby z n iej naw et n iew yszedł 
zwycięzko. N a ró d  Po lsk i złożył ju ż  na to  i n ie raz , i n-ety lko  jaw ne  i n ieza
przeczone dowody, ale we w szystkich czasach b y ł p rzyk ładem  m ęstwa i po
święcenia d la  w szystk ich  innych NarodótUf p rze lew ając  k rew  swoją po wszy
s tk ich  częściach ziem i za sw oją i d rug ich  wolność. Ale czas ju ż  je s t  w ielki, 
ażeby z tego m ęstw a i pośw ięcenia, z tych cnó t, zasług , tru d ó w , m ąk i krw i 
sw ojej, zb ierać  począł owoce, ażeby się nauczył k o rzystać  ze zw ycięstw a. Że 
ta k  niebyło w przeszłości, dowodem nasza do tąd  narodow a niew ola i tu łactw o, 
dowodem  nasze w szystkie b o h a te rsk ie  a zaw iedzione pow stan ia , dowodem 
nadew szystko  ro k  1830 i 1848 Św ietne było pow stanie listopadow e, dzie lne  
jego^ w alki i ogrom ne zwycięstwa, a  je d n a k  upad liśm y, a je d n a k  cisnęliśm y 
bron n a s z ą , pod nogi n ieprzy jacie la  naszego , —  mv trz y k ro ć , o h !  po 
dobno p ięćkroć liczniejsi i siln ie jsi, an iżeli byliśm y niem i w chw ili rozpoczęcia 
boju. 1 w roku  1848, azaliż  nam  m ęstwa lub  pośw ięcenia ,i ażaliż  nam  sił albo 
zwycięstw zabrak ło  ? Czyliż n iepoczuł P ru sak  pod M iłosławiem i W rześn ią  co 
m oże m ęstw o po lsk ie?  Czyż A ustryak  w K rakow ie n iesch ron ił się na  Z am ek  
przed g a rs tk ą  poświęconych, i czyż w K rakow ie i we Lwowie, zw ątpiały o sp ra 
wie sw ojej, n ieuc iek ł się do najhan iebn iejszego  ś ro d k a  b a rb a rzy ń stw a— bom 
bardow ania  m iast bezbronnych  ? I po  te rn  rozw inięciu m ęstw a i pośw ięcenia  
naszego, po tych naszych w ielkich na początek  zw ycięstw ach, my zw ycięzcy, 
poszliśm y znow u w uk łady  z przerażonym , z pob itym , z uciekającym  n iep rzy 
jac ie lem ,—  m y zw ycięzcy, szliśm y sam i do niego poddaw ać m u ziem ie nasze 
i m iasta  nasze,—  my zw ycięzcy, rozproszyliśm y się znów do domów, do w ię
z ień , na tu łactw o, pod p ręg ierze  i na szubienice.

N ie  praw daż że bolesne, że p rzerażające, że straszliw e, okropne  p rzy 
pom nienie! A jednakże tak było w przeszłości, i to  w niedalekiej, i to za naszych 
czasów, i to p rzed  oczam i naszem i i za sp raw ą naszą —  i to  przy nas i p rzez  
na s! ! ! Czegóż tedy po trzeba, żeby tego błędu, tego nieszczęścia, tej h ańby  i 
s io m o ty  ustrzedz się na przyszłość? O to wcześnie w iedzieć czego i j a k  chcem y, 
—  oto  wcześnie nauczyć się co i ja k  rob ić  mam y, —- a  tć j  wiedzy nasze j i tć j 
nauk . naszej, raz  p rzy ję te j i zaprzysiężonej, n iezapom nieć i n ieodstąp ić , k iedy  
d la nas godzina walki i zw ycięstw a w ybije , —  oto je d n em  s ło w em : nauczyć 
się zaw czasu ko rzystać  ze zwycięstwa.

B racia P o la c y ! k to  wie gdzie padn ie  hasło, i k to  pierw szy now y bój ro z 
pocznie, ale to pew na że bez nas on się n ieskończy , że stanow cza i ostateczna 
w alka ty ran ii z w olnością, przyw ileju z rów nością, egoizm u przeciw  braterstw u, 
w alka despotyzm u i  reakcy i z R ew olucyą i L udzkością, na naszym  g runcie  
stoczyć się i rozstrzygnąć  m usi. A n ie  je s t  to w idzenie serca  w jego gorącćj 
i nam iętnej m iłości O jczyzny poczęte, bo choćbyśm y sercom  naszym  nakazali 
m ilczenie, to w szakże przem ów i za nie tysiąc dow odów  zapisanych w księd*e 
dziejów  w ybijającej się na wolność L udzkości. G orzk iem i i bolesnem i nauP*Pna 
zawodam i i dośw iadczeniam i rew olucy jna E u ro p a , wie dzisia j, że Pol>k a J est 
tym  odrzuconym  kam ieniem  w ęgielnym , bez k tó rego  n iem a d la E ^ rUPy bu 
dowy i przyszłości.—  że bez Po lsk i wolnej, całej i niepodległej nie,na.sP ° k o j11 
i bezpieczeństw a d la  żadnego w yzw alającego się na ro d u , choćby ten 1 naJ wię- 
ksze o fia ry  ze szkodą praw  swych ponosił, i najzapam ięta lsze  u s tępstw a kosz
tem  i k rzyw dą P o lsk i p rzy jm ow ał, i n a  w szystkich chorągw iach i m arach  
swoich w ypisyw ał owe słowa na jśw iętsze: W o l n o ś ć  Równość, B r a t e r s t w o  !

bo cała E u ro p a  doszła nareszc ie  do tego  prześw iadczenia i do te j w iary, żc 
obok Po lsk i na śm ierć  skazyw anej, w szystk ie  inne narody g n ić  tylko m ogą. 
Bądźm y zatem  gotowi do p rzy jęc ia  i spełn ien ia  tćj naszej narodow śj, rew olu
cyjnej p o w in n o śc i,—  a im  ta  je s t  trudn iejszą  i niebezpieczniejszą, tern dla 
nas m ilszą i ch lubn ie jszą  niech  będzie, — }>° snać sam a O patrzność  uznała : 
że ty lko  Polacy być zdolnym i do niej i być godnym i je j  m ogą

A w iedzą to dobrze zaborcy i ciem ięSyciele Polski, że gdybyśm y ty lko  tę 
pow inność n aszą  wszyscy zgodnie poczuli, i wszyscy j ą  zgodnie podjęli, tedy 
w tej sam ej chw ili upadłoby3 ich ciem ięstw o i panow anie nad  nam i. T o  tćż od 
daw ien  daw na, a w ostatnich czasach tern  b ardz ie j jeszcze, m ozolą się i s ilą , 
jak b y  r.as waśnić, kłócić, drażnić, rozdzielać, ja k b y  m iłość i ufność jednych  
nas k u  d rug im  zachwiewać, osłabiać, zrywać i  niszczyć. B urzą  zatćm  chłopów 
przeciw ko szlachcie, p rzelew ają  naw et krew  je j b ra te rsk ą  przez zapłaconych 
swoich siepaczy i s łużalców , a  pod zasłoną i pod im ieniem  chłopów, to znów 
szlachtę straszą chłopam i, rab u n k am i, gw ałtam i, a n arch iją , dem agogiją, dem o-



kracyą, socyalizm em , kom unizm em . A są  na nieszczęście m iędzy nam i tacy 
ślepi i fałszywi Polacy, k tó rzy  te sza tańsk ie  n ieprzy jació ł naszych podmowy 
po w ta rza ją , rozpow szechniają, w sp iera ją , podsycają. A ch  ! um iejże o ! Ludu 
P o lsk i, poznać i rozróżnić  twoich praw dziw ych od fałszywych przyjaciół. 
W szakże oni ju ż  tyle razy  zbliżali się do c iebie, i b ra ta li się z tobą, i pod
ch leb iali tobie, ażeby cię tern  snadniej potem  oszukać i zdradzić, że ju ż  ich 
po  głosie i po rosie poznać pow inieneś. S ą  to  ci sam i zbrodniarze i zdrajcy, co 
w Targow icy P o lskę  sprzedaw ali: —  są  to ci sami zaprzańcy i oszczercy, co 
z niew olą K ościuszki po E u ro p ie  K o n i e c  P o l s k i  obwoływali,—  są  to ci sami 
fałszerze i sługusy, co na K o n g resie  W iedeńskim  p isać  się nam  na m oskiew ską 
P o lskę  kazali,—  są to ci sam i obłudnicy i faryzeusze, co w pow staniu  listopa- 
dowem , służąc n iby  pow staniu , szachrow ali p o k ą tn ie  z nieprzyjaciółm i O jczy
zny,—  s ą  to ci sam i, co w roku  184B, sprzysiężenie  narodow e pocałunkiem  
Ju d asza  zdradziw szy, P rusakom  je  na um ęczenie  podali, —  są  to  ci sam i na 
reszcie , co k iedy  w r. 1848, P aryż  W iedeń  i B erlin  pow stał, k ied y  cała oniem al 
E u ro p a  rew olucyą się zapaliła, a od tego  j ć j  ognia cała niezaw odnie zająć  się 
m ogła,— oni, wam Polakom , wam z rodu, z powołania i z obow iązku poiystań- 
com i rew olucyonistom , zam iast z pow staniem  i z rew olucyą się b ra tać  i być 
n iepodległym i P o lakam i, zam iast ogień rew olucyjny niecić  i roznieść go po 
w szystkiej ziem i P o lsk ie j, ja k  długa i szeroka.— oni wam b ra tać  się z reakcyą  
i  z w rogiem , i pod k onsty tucyą  austryacką  lub  p ru sk ą , z k o k a rd ą  austryacką  
lub  p ru sk ą , na sejm ach  au stryack ich  lub  p ru sk ic h  —  o P ru sach , A ustry i i 
N iem cach  radzić  kazali. Dziś na pozór oni niby p rzycich li, i do spraw y p u b li
cznej n iby  m ieszać się niechcą, a ilek ro ć  zdarza się im sposobność rew olucyo
nis tom  bruździć , a  p rzed  w rogiem  się płaszczyć, k tó ż  ich zaraz nie w idzi? Ale 
n iechno  E u ro p a  się ruszy, n iechno  ty lko p o sp rzy ja ją  je j okoliczności i znów 
n ad  P o lsk ą  gwiazda pow stania b łyśnie , a  pojaw ią się oni niebawem, aby z tobą, 
o !  L udu  P olski, znowu po daw nem u się b ra tać , i na nowo tobie przew odzić i 
tobie naczelniczyć. O depchn ijże  zawczasu tych tw oich kusic ie li, pod ja k ą k o l
w iek postac ią  kusićby cię p rzychodzili, bo czas ju ż ,  i czas w ielki bardzo, byś 
się raz pozbył tych  n ieproszonych i n iepo trzebnych  opiekunów , abyś raz się 
usam ow olnił. K to  dziś n ie je s t z tobą, k to  dziś ci n ie  je s t  b ratem , twym spół- 
rad cą  i spó łpracow nik iem  w w innicy narodow ego wyzwolenia, ten  i ju tr o  nie 
będzie ci pom ocą, a le  raczej zaw adą Bo zaiste , k to  dzisiaj poczynać z to b ą  nie 
um ie, ten  i kończyć z tobą n ie będzie um iał. N auczonem u tak  d ług iem , bole- 
sn em  a ty lekroć p ow tarzanem  dośw iadczeniem , czas ju ż  raz  s tan ąć  u celu. 
W iedźże, L udu  P o ls k i!  i teg o  n iezapom inaj ju ż  nigdy że te raz  ty lko  w twojej 
m ocnej, s ta łe j, n ieporuszonej i niczem niepow strzym anej woli, w twojem  ja -  
w nem  a silnćm  w y stąp ien iu , leży nadzieja  i ręko jm ia  odzyskania praw  ci wy
da rty c h  i wolności i n iepodległości Polski. W iedźże! i to sobie głęboko utkw ij 
w duszy, w sercu  i pam ięci, że na  przyszłość ty sam  jed en  ty lko  m asz być wy
konaw cą, opiekunem  i stróżem  praw a tw ojego, że od dzisiaj we w łasnych 
tw oich rę k ach  spoczywa całe wszech władztwo, w ładza i rząd  twojej O jczyzny 
Po lsk i. Ale żebyś ten twój u rząd  p rzy  praw ie tw ojem  m ógł pe łn ić  sp raw ie 
d liw ie  i godn ie  ciebie, a  odpow iednio w ielkości i szlachetności tw ojej, m usisz 
odtrąciw szy owych podłych sam olubów  i tchórzów , tych  n ikczem nych s łuża l
ców reakcy i i despotyzm u, zaprzedanych za p ieniądze, honory i ty tu ły  wrogom 
twoim i O jczyzny tw ojej, owych fałszywych przy jac ió ł i m n iem anych  o p ie k u 
nów tw oich, — podać sobie b ra te rs tk ie  d łonie, i p rzysiądz  na m iłość M a t k i - 
P o l s k i ,  na rany  i k rew  j e j  synów , na  iin ie  i cześć tych  w szystkich m ęczenn i
ków Polskich , k tó rz y  za wolność i niepodległość  Po lsk i w ty lu  bitw ach i na 
ty lu  rusztow aniach  polegli, że j a k  je d n a  je s t  ziem ia pod nogam i po lsk iem i, 
ja k  jed n o  je s t  niebo nad  głowam i p o lsk iem i, ja k  jed en  jest. B óg! —  tak  też 
n iem a w Polsce różnicy  i rożdziału, tylko wszyscy są  bracia , wszyscy dzieci 
jednego  O j c a - B o g a  i jed n e j M a t k i - O j c z y z n y , wszyscy rów ni w praw ach i 
w obowiązkach, w szy scy — jed en  L u d  P o l s k i  ! — i tak też n iem a w sercach 
po lsk ich , tylko jed n o  uczucie m iłości i b ra te rs tw a, a ten w idom y obraz boleści 
i m ęczeństw a Z b a w i c i e l a  L u d z k o ś c i  —  ów znak  K rzyża Św ię tego— niechaj 
w szędzie i zawsze, p rzed  B ogiem  i przCd ludźm i, świadczy o wiecznćm  p o je 
dn an iu  się i b ra te rstw ie  Ludu Polskiego.

A więc niechże od dzisiaj u s tan ie  i p rzek lęty  będzie w szelki rozdział po
m iędzy bracią  Polską, i n iech  od dzisiaj o depchn ięty  i pogardzony będzie od 
brac i p o lsk ie j— w szelki, k tó ry b y  na ich pow aśriienie i rozdw ojenie nastaw ał. 
T y  szczególniej tak  zwana daw niej szlachto, wy kap łan i, nauczyciele, ty  in te - 
ligencyo cała! coś ty le  razy w swojem do  narodow ej pow inności poczuciu z ry 
wała się do b ron i i krew  przelewała tw ą za O jczyznę, pom nij, że dziś d la ciebie, 
d la  twojego m ęstw a, rozum u i poświęcenia nowe o tw iera  się p o le ; —  pom nij, 
że b ra ta jąc  się z Ludem , ściskając jego  d łoń  sza rs tk ą , idąc z nim  ręk a  w rękę , 
pew n ie  an i się pokalasz , ani ju ż  w drodze twojej się zb łąkasz . W lew ając się 
w L ud , o d k r \ jesz św iat nowy, dotąd  w praw dzie ci obcy, ale bogaty i p lenny , 
ale uroczy i piękny, a le  w ielki, rozległy i d la w szystk ich  w\ starczający . W le- 
wająe się  w Lud, spotkasz zd ró j n ieprzebranych cn ó t ch rześcijańsk ich , znaj
dziesz przy p raw d z iw y  m iłości i braterstw ie, pośw ięcenie się i zaprzan ie  się 
s ieb ie, obok n a tch n ien ia ,k tó re ś  do tąd  zwała in s tynk tem , g ospodarsk im  i ch łop
sk im  rozum em , n iesłychane zdolności i praw dziw y jen iu sz  i ta len ta . W lewając 
się w L ud , p rzejrzysz  j a k  we *wie rc ied l(? duszę jego  świeżą i czystą , w k tó re j 
ja k  w źród le  ożywczem pokrzep isz i z ah a rtu jesz  tw ą  w łasną, obm yjesz się 
z zastarzałych  nałogów  j przesądów , z ub liżających  tobie  i Ludowi p rzesądów , 
z niedorzecznych straszydeł socvalizuiu, z ok ropnych  upiorów kom unizm u, 
k tó rem i w rogowie i oszuści d u rz ą  twoje sum ien ie  i zak łóca ją  sny tw o je ;— po
czujesz się nową siłą , nowem życiem , no\vą duszą, now em  sercem , nowym 
ro zu m em ,—  i przem ów isz język iem  zrozum iałym  dla w szystkich, bo językiem  
rew olucyi ludow ej. A n ie m yśl, żeby c ię  ten św iat now y odepchnął, żeby ci 
twojej m iłości i b ra terstw a w zajem nością niespłacił. R ozpatrz  się ty lko a bez
s tro n n ie  w dziejach  ludow ych, a czyż n ie dostrzeżesz-, £e to 011 w łaśnie, on ten

św iat nowy, był we w szystkich czasach i we w szystkich dzie łach  swoich m iło 
siernym  i przebaczającym , zapom inającym  i b ra te rsk im , że to on  w łaśnie, on 
L ud krzyw dzony i poniew ierany od w ieków, ja k o  prawdziwy pa tryo ta  i rew o - 
lucyonista, ja k o  prawdziwy dem okra ta  i re p u b lik a n in , czeka zawsze z ufnością, 
—- czeka po b ra te rsk u  w miłości, rozstrzygn ien ia  kw estyj po litycznych  "i 
socyalnych, tych  kw esty i żyw otnych jego  szczęścia i nędzy, życia i śm ie rc i,—  
a tym czasem  b ije  wroga, i w szystko swoje m ienie  i życie, ciało i krew , sk ład a  
na o łta rzu  Ojczyzny. A h ! R ozpatrz  się tylko, a przyznasz każdy, że Lud jed en  
ty lko  je s t  w wszechwladztv7ie swojem szlachetny  i w spaniałom yślny, że po 
Bogu Lud je d e n  ty lko  w swoich dziełach je s t  w ie lk i!

A więc stó jże, o ! Ludu Polski, na  s traży  posłannictw a tw o jego ,—  stój 
przy prawie tw ojem  w ytrwały i niezłom ny,—  i ani się przerażaj trudnośc iam i, 
zaw odam i, k lęskam i, m ęczeństw em  w ięzieniem , głodem , nędzą, k rw ią , potem , 
łzam i, szyderstw em , najg raw aniem , oplw aniem , biczowaniem, kam ienow aniem , 
przekleństw em , odstępstw em , z d r a d ą ;— bo przez to w szystko przechodzili 
p ierw si C hrześcijanie i sam  Jezus C hrystus, a n ie przeto, żeby O n lub  u c zn io 
wie Jego, zrażać się tern  m ieli,—  ale ażeby z tym  większym  zap iłem  szli po 
ty m  szczeblu swoich pow inności ku  zbaw ieniu i o dkup ien iu  Ludzkości. Bez 
tego męczeństwa, bez tej śm ierci krzyżow ej, niebyłoby zaiste  C hrześcijaństw a 
w E u ro p ie  i n igdzie , i niebyłoby W olności, Równości i B ra testw a d la dzisiejszej 
E uropejsk ie j Ludzkości. A jak o  zaś z tern  o to  C hrześcijaństw em  i z tą  Ludz
kością  w przeszłości, ta k o  też je s t dzisiaj z tw ojem  praw em  i z tw oją  wolnością 
i n iepodległością N arodzie Polski. Zdobędziesz j e ! tyiko się w tw oim  ku  nim  
pochodzie ani na  chw ilę  niewstrzym uj, ty lko się przeszkodam i i zaw odam i n ie  
zrażaj, tylko stój siln ie  przy praw ie tw ojem  i pe łń  w iernie obow iązk i tw oje, 
ty lko  wszędzie i zawsze, p rzed  sobą i p rzed  w szystkiem i, tak  myśl i d z ia ła j,—  
ażeby gdy godzina wyzwolenia twego w ybije, ludy  E u ro p ejsk ie  zasta ły  cię 
przygotow anym  do zajęcia iv pośród  nich stanow iska, k tó re  ci się od w ieków , 
i ju ż  po w szystkie w ieki, z praw a twego i z woli Boga należy.

Pozdrow ienie B ra te rsk ie .—- Londyn, dn ia  29  W rześnia 1852 roku.
Z a  K om ite t C e n tra ln y  P olsk i, C eatralizacya  Tow. Dem. P o lsk ie g o ;

S tanisław  W o r c e l l , —  A ntoni Ż a b i c k i , —  Leon Z i e n k o w i c z .

Emigracya francuzka w Anglii dała już początek lulku 
stowarzyszeniom, dotąd jednak niemiała żadnego odpowia
dającego istotnym politycznej emigracyi warunkom. Szerze
nie albowiem wyłączne tej lub owej politycznej formuły, tej lub 
owej choćby nawet w poczuciu mas leżącej lecz niewyrobio
nej teoryi,— celem i środkiem dla podobnego stowarzyszenia 
być niemoglo. Poczuli to nareszcie bracia nasi Francuzi, i 
biorąc za narodową swoich działań podstawę : powrócenie 
Ludowi Fracuzkiemu praw, które na chwilę w roku 1848 
był zdobył,—  a w odniesieniu do E uropy: ogólną solidarność 
narodów, w skutku której sprawa każdego staje się sprawą 
wszystkich, zawiązali pod kierunkiem Komitetu Centralnego 
Europejskiego, stowarzyszenie : R e w o l u c y ą  zwane, które 
odtąd, obok Tow. Dem. P o lsk ieg o  i S to w arzy szen ia  
N aro d o w eg o  W łosk iego  na równi, w jedności i w brater
stwie stanęło.

Członkami Komitetu Centralnego tego stowarzyszenia 
francuzkiego są : Bachelet, F. Cournet, Ch. Deleseluse, 
L. Devou, Guyot, Ledru-llollin, F. Martin, G. Naguet, 
Pardigon, Ribeyrolles, Robert (de Jura), i Terrier.

Rękojmia tych nazwisk znanych z udziału w czynach 
rewolucyjnych, i z przekonań objawionych we Francyi i 
w Emigracyi w demokratyczno-socyalnem dziennikarstwie, 
możeby sama z siebie była dostateczną; ale że ją  stwierdziły 
czynne objawy politycznego życia, już jako stowarzyszenia, 
treść ich zatem czytelnikom naszym przedstawić chcemy.

Działanie i porozumiewanie się z krajem, przedstawianie 
mu zdania emigracyi w głównych wypadkach polityki, ze 
stanowiska wzniesionego nad poziom drobnych domowych 
względów, miejscowych i chwilowych uprzedzeń lub intere
sów,— oto przedmiot i obowiązek naturalny wszelkich emi
gracyjnych stowarzyszeń. Tem więc zajęło się przedewszy- 
stkiem Stowarzyszenie francuzkie, i za pośrednictwem wy
dawanego w Bruxelli dziennika ililttOTt, a w artykułach 
pod tytułem : B ltllctnn  0m tgV .lC lH  J/ra itC U JittC j roz
poczęło w ciągu uplynionego miesiąca przestrzegać kraj o



jego obowiązku, i prostować fałsze rozsiewane przez płatne 
albo niewolnicze krajowe dziennikarstwo. Dotąd wyszło trzy 
bulletyny. Pierwszy, wystosowany do Republikanów-Socya- 
listów Sekwany, utwierdza ich w obowiązku wstrzymania 
się od wyborów, które w obecnym stanie Francyi niemogą 
by ć niczem innem, jak podchwyconem i wymuszonem opa
trzeniem przywłaszczenia i gwałtu w sankcyę ludowego u- 
działu. Drugi do Ludu, jest wymowną protestacyą przeciw 
zamierzonemu cesarstwu i do właściwej watrości sprowadza 
zapłacone i nakazane oznaki zapału towarzyszące podróży 
pretendenta. Trzeci nakoniec, również do Ludu, oblicza wy
padek wyborów Paryż kich. wyprowadza zeń dowód ogromnej 
przeciw przywłaszczeniu większości, i kończąc radą trzyma
nia się gotowości do zniweczenia zamierzonego zamachu, 
zapowiada bliskie sprawy rewolucyjnej zwycięstwo. Podobne 
odezwy zamierza Komitet co tydzień regularnie wydawać. 
Stanowić one będą głos z wygnania do kraju, i służyć za
razem za kierownika stronnictwu rewolucyjnemu we Francyi, 
jako jedyne, szczere, śmiało i publicznie objawione dziś zda
nie, około którego opinija narodowa gromadzić i łączyć się 
może.

Ale najpełniejszą, lubo nie najgłośniejszą manifestacyą 
Towarzystwa Rewolucyi, był obchód rocznicy rewolucyi fran- 
cuzkiej z r. 1792, zarządzony w Londynie 22 Września t. r. 
Jak  my pamięć rewolucyjnego objawienia się Polski, czcić 
zwyczaj mamy w rocznicy 29 Listopada, tak oni swoje usi
łowania z dziejami narodowemi wiążą, odnosząc je do pier
wszego ogłoszenia swojej Rzeczypospolitej,—jak  my bowiem, 
tak oni wiedzą, że tylko przez zbrojne rewolucyjne powstanie 
Ludy się wyzwalają. Niemogąc dla braku miejsca przedsta
wić szczegółowego opisu tej republikancko-emigracyjnej Ludu 
irancuzkiego uroczystości, przytaczamy niektóre wyjątki 
z głosu prezydującego na tern zgromadzeniu Ob. Ledru- 
Rollina.

„Sześćdziesiąt lat temu dziś właśnie, jak Ojcowie nasi 
w zgromadzeniu, którego pamięć niezaginie nigdy, ogłosili 
Rzeczpospolitę,—• i to dzieło swoje, po on czas niesłychane i 
wdsiejachbez przykładu, cechowali właściwem mu piętnem 
rozpoczynając od niego rachubę Nowej Ery.

„Bo tez była nową istotnie i bez związku z przeszłością 
Rzeczpospolita owa, która kładła jako główne podstawy: 
W o ln o ść  i R ó w n o ść ,— jako cel społeczeństwa: Szczę- 
scie pow szechne, — jako środek rządowy: W szech- 
w ładztw o L udu  n ieu s ta jąc e , bezp rzew ne, n iep rze le- 
walne.

„Ze zas trybuna, z której się wypowiadały te prawdy, 
zniszczoną została, — że wolność druku, która jak trąba 
Archanioła rozgłaszała je na cztery strony świata, nieistnieje 
w tej chwili, — czyż przeto rozpaczać mamy?

„Mamyż rozpaczać, przeto, że to wielkie słowo R zeczy
pospolitej znikło na chwilę w tumanie sławy, i że jutro za
ćmić się jeszcze może przed gwałtem lub urokiem imienia?

„Przeto, że my biedni wygnańcy zmuszeni jesteśmy 
święcić na krańcu ziemi obcej, tę nieśmiertelną rocznicę, 
którą ojcowie nasi wypowiadali światu głosem grzmiących 
dział,— trzebaż rozpaczać?

„O! pojmuję, w starożytności, owych wielkich obywateli 
topiących miecz w swych piersiach aby nieprzeżyć wolności; 
~  Pojmuję Demostenesa wysysającego sztylet zatruty ażeby 
umrzeć wolnym;—pojmuję Cycerona, poddającego siepaczom 
Antoniusza kark uległy i zrezygnowany, —- albowiem wtedy 
Ateny i Rzym były jedynemi gwiazdami lśniącemi w świecie 
zresztą ciemnym j dzikim !

„Ale <Riś, odkąd myśl, jakoby powietrze, rozlała się 
wszędzie, dzis, gdy w miejscu jednego przygaszonego wul

kanu, sto innych buchnąć może,— dziś, Obywatele, rozpacz 
niebyłaby tylko występkiem, ale zaślepieniem, ale szaleń
stwem !

„Na dowód proste zbliżenie wystarczy.
„Patrzcie, czem była Europa roku 1792, a czem jest 

dzisiaj. W  roku 1792 na głos swoich despotów kupiła się 
Europa jak  jeden człowiek, aby się rzucić na Francyę i za
gasić rewolucyi pochodnię, —  a dzisiaj ! Dzisiaj, niechnoby 
z bruku Paryzkiego zagrzmiał głos wyzwolenia, a odpowie
działyby nań Rzym, Wiedeń, Berlin, Pest, Warszawa, Madryt 
nawet —  owa stara inkwizycyi kolebka, — odpowiedziałaby 
nań cała Europa temi dwóma czarodziejskiemi słowami: 

^O toSS^rtm a ! w  Lutym przeczuwa
liśmy ją  tylko,—  a dzisiaj ! Dzisiaj gdzież jest tak skryty za
kątek, wąwóz, skała, step lub bór niedostępny, do którychby 
słowo demokratyczne niedoszło i gdzieby na nie uroczystej 
niezłożono przysięgi?

„Dalecyż od pozostania po za przewidywaniami ojców 
naszych, myśmy ich wyprzedzili;—bo czyż sam St.-Just, ów 
duch swojej epoki najzuchwalszy, niewyrzekł: „Wiele jeszcze 
„pokoleń przeminie, zanim Ludy wyrzekając się swych prze
sąd ó w  i rodowych zarozumiałości, zechcą żyć pod prawami 
’ sprawiedliwości i równości.” — A oto zaledwie upłynęło 
pół wieku, a już stał się cud.

„Szczyćmyż się naszą niedolą, bo zaprawdę jeżeli w obec 
faktu zwyciężeni jesteśmy7, tedy w obec myśli niezawodnie 
jesteśmy zwycięzcami!

„Bez wątpienia, zdarzyć się może, że błyszcząca droga 
idei, zniknie na chwilę pod powłoką brutalskiego faktu, jak 
się zdarza niekiedy, że ciemna chmura rozciągając się po nad 
ziemią, zakrywa jasność niebieską. —  Ale czyż przeto, 
bracia, wątpić o światłości mamy? Czyliż niewierny że po 
nad tym naszym zaciemnionym poziomem, istnieją milijony 
słońc, które w całej świetności, odbywają dalej wiekuisty swój 
pochód? T ak też jest i z demokracyą. Jej płyn, nawet nie- 
dostrzeżony, działa bez przerwy, czuje go każdy, doznaje 
go każdy w świecie moralnym, jako czuje i doznaje każdy 
w świecie fizycznym wpływu elektryczności, wprzód nim 
piorun z łona chmury padnie.

„O ! zaprawdęż, despoci, jezuici i wszyscy mordercy my
śli, nietak spokojnie zasypiają w ich tryumfie chwilowym, 
jak  my w naszej porażce,—  bo oni wiedzą dobrze, że jeżeli 
mają jeszcze za sobą garstkę uprzywilejowanych i najemne 
żołdactwo, my za nami mamy nasze prawo nigdy nieprze
dawnione, żywą wiarę, męczenników i Ludzkość całą.

„Powtarzam : zwycięzcami jesteśmy w  obec myśli, i do
daję : tak być musiało !”

Skreśliwszy następnie mówca charakter rewolucyi 1792 
roku, walczącej nietylko za Francyę, ale za wszystkie inne na
rody, wołającej do Ludów: „bądźcie wolnymi a będziemy 
bracią!”— zabraniającej swoim wodzom : „składania broni 
w krajach zajętych dla obrony rewolucyi, aż dopóki w nich 
rząd wolny i ludowy niestanie,” — nieodtrącającej nikogo 
od używania praw ludowych, Oprócz stronników i służalców 
despotyzmu i jezuityzmu „którzy nie są Ludem, jako niejest 
ciałem ludzkiem, rak który je toczy.”—„Rewolucya ta, była 
więc socyalna!” powiada, — i tego twierdzenia dowodząc, 
wylicza wszystkie zmiany wprowadzone przez nią w stosunki 
społeczeńskie, wszystkie finansowe i ekonomiczne na korzyść 
mas naprawy, wszystkie naukowe i edukacyjne ulepszenia. 
„O ! zaiste, wroła, my nią dotąd żyjemy7, a nami żyje Europa 
cała, — niebądźmyż niewdzięcznymi! Postąpiliśmy naprzód, 
ale niemniej przeto jest prawdą że Konweneya była kolebką 
prawdziwych _ zasad ludowych,—-i dla tegoż nie wypieramy7 
się podań jej świętych, ale im cześć oddajemy należną, — i



dla tegoż Lud ją  ukochał, —  i dla tegoto on Lud, który ni- 
gdy niemyli się w swoich natchnieniach, wołał w tych dinach 
nieszczęsnych, kiedy padła na rewolucyę zasłona: „Chleba i
Konstytucyi 92 ro k u !” ; .

„To jest prawa do pracy i rządu bezpośredniego Ludu.
„Praw a do p racy ! Tego odwiecznego zadania, które 

stanęło na barykadach Lutego, i które jeszcze stan ie !
„D la czegóż go nierozwiązał ruch w Lutym  f
„Bo m u zbywało na walce, na oburzeniu które rodzi

siłę, na tchnieniu, oddechu, żywotności, wierze, nie na 
onej wierze co objawia się pieśnią, ale na tej wierze niemej, 
silnej i niewzruszonej. _ . .

„N ie ! n ie ! z owej rewolucyi spaczonej me mogło nic
wyjść innego, oprócz powszechnego głosowania. D la  czego ? 
Bo głosowanie nic nikomu nieodbierało a dawało wszystkim.

„T ak  było, ale tak  być nadal niemoże.
„Jakież tedy jest zadanie przyszłości?
„Oto źlać w jedno owe trzy oddzielne klasy na które 

dotąd 'Francya się dzieli,— oto sprowadzić obie ostateczności, 
to jest klasę pasożytną, która żyje z dostatków i nic nietwo- 
rząc spożywa, i proletaryat żyjący w bezwzględnej zależności 
i w nędzy coraz rosnącej, na stanowisko środkowe, na sta
nowisko klasy złożonej z owych wyzwolonych dzis robotni
ków, przedsiębierców, majstrów, kram arzy, fabrykantów, 
rolników, uczonych, artystów, którzy nie z kapitałów, ani 
przywilejów, ale z tworów pracy swej żyją, oto jednem 
słowem, nie przez łupiestwa wściekłego wandalizmu, ale 
przez instytucye sprawiedliwe i m ądre sprawić, aby wszyscy 
mieli w równym stosunku udział w kapitale, w wolnej pracy, 
w odbycie i zamianie.

„ Je s tie  to możebnem, Obywatele? T ak  jest! Odkąd 
kontrarewolucyoniści ośmieleni wielką am nestyą Lutego, 
pokazali nam, jaką sobie czynią igraszkę z majątków, z pracy, 
z ojcowizny republikanów, odtąd rowolucya która się gotuje, 
będzie miała czem zaspokoić nowe klas wydziedziczonych 
potrzeby.

„T ak  jest! powtarzam, gdy o sile rzu tu  sądzę wedle 
ilości palnych żywiołów, które nieprzyjaciele nasi bezprze- 
stannie gromadzą i do wybuchu coraz bardziej je  cisną. O ! 
niechże dobrze nabiją minę, aby tern wyżej gdy wybuchnie 
siągnęła.

„O byw atele! Krzepm y się myślą że doniosłość rewolu
cyjnego czynu jest w prostym zawsze stosunku oburzenia, 
cierpień, prześladowań i nędzy które go wywołały.

„Otoż dla czego od la t przeszło trzech, za każdą niedolą 
która  w nas uderza, wołam : Tem  lep iej! N owa to dla rewo
lu c ji siła. Tem lepiej! wołam za każdą proskrybcyą, za każdem 
więziennych wrót zatrzaśnieniem, za każdą spadającą głową, 
za "każdą nową boleścią. T ak  jes t! Tem  lepić)! Bo męczeń
stwo nasze pokrzepia naszą w iarę i dla nowej rewolucyi, sił 
coraz więcej gromadzi. . . , t.

„O ’.prześladow cy! mieliśmy kiedyś w piersiach naszych 
serca człowiecze. Uderzajcież! U d e r z a j c i e  bez przerw y!—bo 
nam  do dzieła bliskiego trzeba serc z żelaza. Zanadto żyliśmy 
sobą. Udało się wam zniszczyć w nas— nas samych, zmienić 
osobistość w zasady ażebyśmy tem lepiej usłużyli sprawie 
Ludzkości. A  w i ę ć ^ m  lepiej! Uderzajcie ciągle! My się 
mnożymy pod waszymi vazami.

„Niechże więc przyjds^je dzień walki. A  ponieważ, ty 
raso niepoprawna i bez wnętrzności, samaś go chciała, ■ 
wiedź że, że dzieci nasze będ»| saogły wypowiedzieć to  o nas, 
co dzisiaj my wypowiadamy o ojcach naszych, czcząc święte 
cienie roku 1792. „ O n i  b y l i  p r a w d z i w y m i  r e w o l u 
c j o n i s t a m i ! ”

W  Ameryce w Nowym Yorku, 15 W rześnia 1852 roku, 
zawiązało się S t o w a r z y s z e n i e  P o l s k i c h  W y g n a ń 
c ó w ,  którego zasadą, jak  ak t nam  nadesłany zapowiada, 
jest : •— „Braterstw o i niezłomna wiara w świętość N a
rodowej sprawy Polski, ja k  również w iara w konieczne jej 
przyszłe odrodzenie się ,-— a zaś obowiązkiem: o ile środki 
pozwolą, wspierać biednych spółrodaków, którzy są w Am e
ryce lub którzy jeszcze przybyć mogą, — a przy tem rozrzu
cone po Ameryce patryotyezne polskie elementa zebrać i po
łączyć w tak i sposób, ażeby były wstanie spółdziałając z po- 
dobnumiż stowarzyszeniami w Europie, stać się jednym z fi
larów odrodzenia i usamowolnienia Polski.” K om isję S to
warzyszenia tego sk ładają : X. ‘Karczewski, F . Kiczman, 
F . K. Kępiński, A . Maluśki i D r L. Szpaczek. Adres zaś 
K om isji je s t:  499. B ro ad w ay , up. s ta ir s ,  N ew -Y o rk .

—  W yjechali z Anglii do A ustralii : Bielański Antoni, 
Bielański Kazimierz, Bohdanowicz, Bombay Maxymilian, 
Brzeziński, Cliojecki Stanisław, Kabat, Korzeliński Seweryn, 
Kosak, Słabowski Kasper, Skolimowski Swiderski Oskar, 
Szumlański, P rack i Stefan, Wależyński, W ołyński Tadeusz, 
Zaliwski Karol.

—  Zm arli w A nglii w czasach o sta tn ich : Stempifiski 
Ignacy, R u s z c z y ński Leszek, Gabryelski Ignacy, Kunowski 
Ludwik, Zamojski Jan , Pruszyński Ludwik.

—  K uryer W arszawski ogłosił nową listę skazanych na 
konfiskatę m ajątku za polityczne przestępstwa i udział w ru 
chach rewolucyjnych,—  temi są : Czarnowski Józef, Kam iń
ski Aleksander, Juczewski Józef, A sm an Teodor Konstanty, 
Vincent Józef Jarociński Jan  Nepomucen, Kuliszewski A u
gustyn, Kupstas alias Kupść Dyonizy, Pfafius Gustaw, 
Marchocki S atu rn in , Chudzicki P io tr , W irski Mikołaj, 
Tadden Ferdynand, O rłau alias O rler Beren, Pieńkowski, 
Chwalibóg Mieczysław, Chraszczewski M arcelli, Kuczyński 
Hipolit.

—  ^ U d tg a n f c t r  członek T . D. P ., który przy 
poddaniu twierdzy węgierskiej Leopoldstadt dostał się do 
niewoli austryackiej i skazany był przez sąd wojenny na 8 lat 
więzienia w kajdanach, wysiedziawszy w niem blisko la t 4, 
został uwolniony i przybył do Londynu.

—  © SU tktor J ih T fsn a n  wydaje w B ruxe lli: SLlbltCC 
^ im o j j t ń c m c  p j t g t o r g t  P o is s ł t tc j ,  Szczegółową wiado
mość o tem ważnem i wielce pożytecznem przedsięwzięciu
wkrótce podamy. „ . . _  ,  ,

—  © $  jfaju t io  fŁ a ro U tt p o lS K tcg O  - • lo od <Lcu=
t r a l t j a c m  Hoto). 23c*tt. ip o ls r tu c g o ,— 2° od D to ittH f łu  
© r n t r a l m g O  ©ttfOlJCfSiłUśgO, odbite razem w formacie

Ktoby w Anglii chciał o d e b ra ć  j e  pocztą, musi na każdy po
jedynczy exemplarz dodać pen 1.

OD R E D A K C Y I.

Ktoby z odbierających niniejszy arkusz D c ttlo tU A tl) 
SjolStU tQ O  nie chciał być uważanym za prenum eratora, 
zechce włożyć go w kopertę i opatrzywszy pieczątką poczto
w ą (ceny pen jeden), zwrócić go pod adresem M r Żabicki, 
24, Grafton Place-Euston Square, London. Niezwracając? 
przed 20 Października t. r. uważani będą za prenum erato* ^ ’•

D L A  TOW. D E M .  P O L . O D B IT O  13 P A Ź D Z I E R N I K A  1852 
W D R U K A R N I  P O L S K I E J  W L O N D Y N I E ,


